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LOPÓWPIERWSZE ? ‘ SM O CODZIENNE

Biedni chłopi sianą sie organu
(Z przemówienia ministra rolnictwa Jana Dąb-Kocioła)

W związku ze Świętem Dożynek oraz przypadającą rocznicą Refor­
my Rolnej, minister rolnictwa Jan Dąb - Kocioł, wygłosił wczoraj we 
wsi Siennica, powiatu mińsko . mazowieckiego, wobec licznie 
dzonej miejscowej ludności przemówienie, z którego przytaczamy 
niejsze wyjątki:

„Cała Polska Ludowa obcho­
dzi dziś uroczyście swe żniw­
ne święto, w którym rolnicy 
podsumowują osiągnięcia cało­
rocznej pracy na roli. Jest to 
moment dla każdego rolnika 
niezmiernie ważny, na który z 
dużą niecierpliwością oczekuje 
cała rodzina chłopska, bowiem 
plony sta?ą się świadectwem 
ich pracy w gospodarstwie rol- 

dowodem ich troski i 
o wydajność gleby, a 
stanowią fundament 
zamożności i dobro-

zgrotna- 
najistot-

-powo-

walka o samowystarczalność 
produkcyjną.

Walkę tę, jak wspomr ąłęm 
wygraliśmy, wygraliśmy ją cał­
kowicie nawet z nadwyżką.

Ale czy to już wystarczy ? 
Czy możemy spocząć i na tych 
osiągnięciach poprzestać ?

Aby na te pytania odpowie­
dzieć, trzeba się tym osiągnię­
ciom bliżej przyjrzeć, trzeba ]e^ 
dokładniej zbadać.

nym, są 
dbałości 
wreszcie 
przyszłej 
bytu.

Z wieloma pracownikami 
moimi dokonałem rachunku ca 
łorocznego plonu pożniwnego i 
mogę zapewnić wszystkich oby 
wateli -kraju, że sam! głód nie 
grozi, ciężką walkę . z głodem 
wygraliśmy całkowicie, chleba 
wystarczy dla wszystkich, a 
prócz tego mamy jeszcze pew­
ne jego nadwyżki.

Dzisiejsze dożynki obchodzi­
my w zwycięstwie o samowy­
starczalność gospodarczą. Zwy­
cięstwo to jest realne i nieza­
przeczalne.

Tegoroczne pożniwne zgro­
madzenia dożynkowe zbiegły 
się z czwartą rocznicą refor ­
my rolnej, która przyniosła 
chłopu ziemię i uczyniła go 
jej prawym właścicielem.

Dziś, dzięki historycznemu 
dekretowi P.K.W.N., dzięki re­
formom politycznym i gospo - 
darczym Polski Ludowej zie - 
mię posiadł Ind, ziemię obra­
bia chłop i robotnik rolny, gro 
madząc plony na użytek całego 
kraju dla wszystkich ludzi 
pracy.

Jeśli więc podkreślam na tym 
miejscu doniosłość rocznicy 
Reformy Rolnej, to czynię to 
dlatego, aby wskazać, że właś­
nie ona, Reforma Rolna do­
puściła chłopa do ziemi i po- 

. stawiła przed rolnikiem poi - 
skim nowe cele' i zadania, któ­
re tylko chłop, chłop uświado­
miony politycznie i społecznie 
będzie mógł przeprowadzić, 
a w irgarę dalszej potrzeby roz 
winąć i ulepszyć.

Jakież to zadania postawio-

obrad Plenum KG Polskiej Partii Robotniczej
W dniach od 31 sierpnia do 3 j feratu t. H. Minca „O bieżących 

września rb. obradowało w War- i zadaniach partii w zakresie polity- 
szawie rozszerzone Plenum KC PPR i ki gospodarczej i społecznej na 

wsi“. W wyniku wyczerpującej dy­
skusji Plenum KC przyjęło jedno 
myślnie rezolucję w tej sprawie; 
(Rezolucję podajemy na str. 2).

Plenum KC postanowiło jedno 
myślnie zwolnić t. Władysława Go 
mułkę (Wiesława) z obowiązków 
sekretarza generalnego KC PPR. 
Plenum KC PPR powołało jedno, 
myślnie na stanowisko sekretarza 
generalnego KC PPR tow. BOLE­
SŁAWA “BIERUTA. Plenum KC 
jednomyślnie dokooptowało do 
Biura Politycznego KC PPR tow. 
Franciszka Jóźwiaka (Witolda). 
Materiały z obrad Plenum KC zo­
staną opublikowane w prasie.

z udziałem sekretarzy wojewódz­
kich. Plenum wysłuchało referatu 
tow. Bolesława Bieruta „O odchy­
leniu prawicowym i nacjonalistycz­
nym w kierownictwie partii i o spo 
sobach jego przezwyciężenia". W 
dyskusji nad referatem zabierało 
głos 38 mówców. W wyniku dysku 
sji została przyjęta jednomyślnie 
przez Plenum KC rezolucja. Przed 
przyjęciem'rezolucji — tow. Wła­
dysław Gopiułka (Wiesław) wyra­
ził całkowitą zgodę z jej treścią i 
przeprowadził merytoryczną samo- 

! krytykę zmierzającą do rewizji je­
go dotychczasowego, z gruntu blęd 
nego stanowiska.

Następnie Plenum wysłuchało te'

i

no rolnikom polskim w
jęnnej dobie ?

Pierwszym z nich, powiem za 
sadniczym, była walka o chleb,

Majątki państwowe przodują
Meldunl0 o próbnych omło-; Osiągnięcia te świadczą jesz- 

tach, jakie nadchodzą z całe- \ cze i o tym, że gleby nasze zdol 
go kraju do Ministerstwa Roi-, ne są przy stosowaniu nowo- 
niciwa i R. R. wskazują np., że j (Dokończenie na sir. 3).
najlepsze plony zbierają mająt-'
k, patowe. w nowej fornlie - dawna treść
skich, piony zbóż w tym roku; gw; 
sięgały 18 q z 1 ha, to w ma-' 
jatkach państwowych 30 q, a 
nawet dochodzi do 40 i więcej 
q, jak np. w Raciniewie, Gola, 
Koławach, Hrablewie, Las­
kach itd.

O czymże to świadczy? Świad 
czy O tym, że majątki państwo­
we lepiej uprawiają ziemię, sie 
ją lepsze ziarno, lepiej nawożą 
glebę, a co najważniejsze — 
stosują maszynową obróbkę 
ziemi, która jest znacznie lep­
sza od obróbki konnej, czy 
ręcznej.

iaowii rzqd Schumana
W niedzielę we wczesnych godzi nach rannych premier Robert Schu 

man Utworzył nowy rząd francuski i przedstawił członków gabinetu 
prezydentowi Republiki Vincent

Skład nowego rządu jest nastę I 
oujący:

premier i minister spraw zagra­
nicznych — Robert Schuman 
(Ruch republikańsko-ludowy — 
MRP) wicepremier i minister dla 
spraw ONZ — Andre Marie (ra­
dykał), minister sprawiedliwości — 
Robert Lecourt (MRP), minister

Auriol.

S

finansów i gospodarki — Christian 
Pineau (socjalista), minister obro 
ny narodowej — Rene Mayer (ra­
dykał) , minister spraw wewnętrz­
nych — Jules Moch (socjalista), 
minister posiadłości zamorskich — 
Paul Coste-PŁoret (MRP), mini­
ster wychowania publicznego — 
Tony Rewillon (radykał), minister 
pracy — Daniel Mayer (socjalista) 
minister rolnictwa — Pierre Pflim- 
Lin (MRP), minister robót publicz 
nych i komunikacji — Henri 
Queuille (radykał), minister odbu 
dowy — Rene Coty (niezależny re

we Francji
—ó............................... .....—

publikanin), minister handlu i prze 
mysłu — Robert La-coste (socjali­
sta), minister dla spraw b. komba­
tantów — Jules Catoire (MRP), 
minister zdrowia — Pierre Schnei- 
ter (MRP).

Główni podsekretarze stanu:
Prezydium Rady Ministrów — 

Pierre Abelin (MRP), Informacja 
— Francois Mitterand" (demokra- . 
tyczny związek oporu), finanse — 
Biondi (socjalista), budżet — Pó- 
her (MRP), wyżywienie — Fore 
sto (MRP), poczta i telegraf — 
Eugene Thomas (socjalista).

W niedzielę o godzinie 5 po po 
łudniu, nowy rząd zebrał się na 
pierwsze posiedzenie.

Z okazji przypadającego na 
dzień 6 września Dnia Pracy w Sta 
nach Zjednoczonych, trze i główni 
kandydaci na prezydenta — Tru- 
man, Wallace i Dewey, ogłosili c- 
dezwy do robotników amerykań­
skich.

W odezwie swej Dewey całkowi 
cie pominął najważniejsze proble­
my wewnętrzne i zagraniczne Sta­
nów Zjednoczonych. Truman ogra 
niczyi się do podkreślenia, że jest 
przeciwny ustawie antyrobotniczej 
Taft-Hartley, uchwalonej przez 
Kongres.

Henry Wallace przeprowadził w 
swej odezwie porównanie między 
programem Amerykańskiej Partii 
Postępowej a programami obu sta 
ry-ch partyj — republikańskiej i de 
mokratycznej. Wallace podkreślił, 
że republikanie i demokraci są jed

nakowo ściśle związani z kołami fi 
nansowymi Wall Street, że dopuś 
ciły one do inflancji, że nie zreali­
zowały ustawodawstwa społecznego j 
oraz programu budowlanego a 
zwłaszcza, Że doprowadziły do wiel 
kich zbrojeń i uchwaliły ustawę o 
przymusowej służbie wojskowej.

Wallace przeciwstawił temu pro­
gramowi postępowy i pokojowy 
program własnej partii i podkreślił, 
że każdy głos oddany na demokra 
tów czy republikanów, i__ o______, , _ _

♦oddanym na wrogów świata pracy.) sach gwałtownie wzrosła liczba ro-

I Jakkolwiek oficjalne statystyki
i amerykańskie szacują liczbę bezro 
! bctnyeh tylko na 200 tysięcy, to 
i jednak jest publiczną tajemnicą, że 
j w rzeczywistości bezrobotnych jest 
> ° wiele więcej. Należy ponadto 

jest głosem ś uwzględnić fakt, Że w ostatnich cza

ś

botników zatrudnionych jedynie 
częściowo i nie mogących zapewnić 
sobie znośnego bytu. Według da­
nych Ministerstwa Handlu,, w czerw 
cu br. około 51 milionów osób pra 
cowało mniej lub więcej pełny ty­
dzień. W lipcu tegoż roku liczba ta 
spadła do 39 milionów. Liczba o- 
sób, pracujących od 15 do 34 go­
dzin tygodniowo w lipcu br. podwo 
iła się w porównaniu z czerwcem, 
osiągając 13,5 milionów.

W wyniku coraz większej drożyz 
ny pogarsza się z każdym dniem 
sytuacja materialna mas pracują­
cych, podczas gdy zyski przedsię­
biorców osiągają poziom niebywa­
ły w historii kraju. Według danych 
robotniczego biura statystycznego, 
ceny artykułów żywnościowych w 
sierpniu br. były o 12,3 proc, wyż­
sze, niż w roku ubiegłym. W porów 
naniu ze stanem przedwojennym 
ceny wzrosły do 73,7 proc.

Pismo „Economic Outlook11 do­
nosi, Że w ciągu okresu od jesieni 
1945 do końca 1947 r. zarobki ro< 
botnicze zostały wprawdzie podwyż 
szone przeciętnie o 20,6 proc, jed­
nakże w tym“e czasie ceny wzrosły 
o 60.6 proc, a zyski r rzesiębiorców 
O 116 proc.

- Agencja Tass w depeszy z Rzy 
mu podkreśla, że rząd włoski usi­
łuje uniknąć wykonania artykułu 
57 traktatu pokojowego. Na mocy 
tego artykułu Związek Radziecki 
ma otrzymać część wojennej floty 
włoskiej. 45 okrętów miały być wrę 
czone ZSRR w okresie 3 miesięcy 
od chwili wejścia w życie traktatu 
pokojowego, z wyjątkiem tych 
okrętów, które nie mogły być wy­
remontowane do tego terminu.

Jak wiadomo, włoski traktat po 
bojowy wszedł w życie 15 września 
1947 r. Rząd włoski nie poczynił 
jednakże jeszcze żadnych przygo 
towań do przekazania okrętów. W 

! dąż --u do ptzyśrti-szenia Dostane 
ktatu, rząd radziecki zgo-

dził się przyjąć 33 okręty w stanie 
nieodremontowanym, bez -żądania 
zwrotu kosztów naprawy od rządu 
włoskiego. Termin przekazania 
okrętów wyznaczony został na 15 
sierpnia, jednakże rząd włoski do­
tychczas nie przekazał żadnego 
okrętu.
Jeśli wziąć pod uwagę, że niedaw 
no rząd włoski przekazał Francji 
znaczną ilość okrętów-, przypada­
jących jej na podstawie tegc same 
go art. 57, to staje się jasne, że to 
stanowisko, naruszające postanowię 
nia traktatu pokojowego, przy po 
parciu rządów Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i Francji 
nabiera określonego znaczenia po­
litycznego.

Omawiając układ handlowy za­
warty przez rząd holenderski z Bi 
zonią, dziennik „De Vaarheid“ 
stwierdza, że stanowi on dowód 
wzrostu presji amerykańskiej na-Ho 
landię. Holandia otrzyma z Bizonii 
2 mil. t. węgla i pewną ilość maszyn 
lecz będzie musiała zapłacić za to 
w dolarach, co uzależni ja jeszcze 
bardziej od Stanó

ie
„Stany Zjednoczone nie trosz

czą się wcale o gospodarkę ho­
lenderską. Giełdziarze z Wall 
Street dążą przede wszystkim do 
wykorzystania Niemiec Zachodnich 
dla swych celów imperialistycznych 
i do odbudowy potencjału gospo­
darczego Niemiec Zachodnich, kosz 
tętn krajów, które padły ofiar? 1 

Zjednoczonych ‘ hitlerowskiej agresji".’ I wieli trai



IS1EZOLUCJA PLENUM KC PPR
w sprawie odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego w kierownictwie partii 

jego źródeł i sposobów jego przezwyciężenia

oce 
ro 

wal

ograni- 
i za -

wystą -

1
 Plenum czerwcowe ujawniło w 

pełni istnienie prawicowego od - 
chylenia ideologicznego, którym do - 

tknięta jest część kierownictwa par­
tii. Odchylenie to znalazło wyraz w 
referacie tow, Wiesława, który za - 
wierał fałszywą,' amtyleninowską 
nę przeszłości polskiego ruchu 
botniczego. Wbrew poprzedniej
ce PPR z oportunizmem, szowiniz - 
mcm i socjaldemokratyzmem PPS, re­
ferat tow. Wiesława, wygłoszony bez 
uzgodnienia z Biurem Politycznym, 
stanowi faktyczną kapitulację ideolo 
giczną przed nacjonalistycznymi tra - 
dycjami PPS.

Obstając uporczywie przy swoich 
fałszywych poglądach, wbrew jedno - 
myśłnej pozycji wszystkich pozosta - 
łych członków Biura Politycznego, 
tow. Wiesław, a po nim solidaryzują­
cy się z nim tow. tow.: Kłiszko, Bień­
kowski i inni, dopiero pod naporem 
przebiegu Plenum KC zgodzili się for 
malnie z krytyczną oceną referatu 
tow. Wiesława, nikt z nich jednak 
nie przeprowadził wówczas szczerej 
i konsekwentnej samokrytyki, 
czając się do połowicznych 
gmatwanych sformułowań;

Mimo prób przedstawienia
pienia tow. Wiesława, na czerwco - 
wym Plenum KC, jako przypadkowe­
go poślizgnięcia, dalszy bieg wypad­
ków udowodnił, że nie był to fakt ani 
oderwany, ani odosobniony, W okre­
sie narastania kryzysu jugosłowiaiń - 
skiego, t.j. w kwietniu i maju b.r. 
tow. Wiesław ujawnił pojednawczy 
stosunek do kierownictwa KPJ.

Po ogłoszeniu rezolucji Biura In­
formacyjnego, tow.. Wiesław nie taił 
swego negatywnego stosunku do tej 
części rezolucji, która omawiała pro­
gramowe zagadnienia socjalistycznej 
przebudowy rolnictwa i sprawę wal­
ki z wyzyskiem chłopskich mas .pra­
cujących przez kapitalistyczne ele - 
menty wsi.

2
 Wbrew oświadczeniu tow. Wie 

sława, złożonemu przedstawi - 
ciełom Biura Politycznego w dniu 12 
6ier.pnia r.b„ że rozbieżności między 
nim, a resztą B.P. mają charakter li 
tylko taktyczny, stwierdzić należy, że 
rozbieżności te mają charakter za - 
sadniczy i ideologiczny i wynikają z 
czterech głównych źródeł: z niezro­
zumienia istotnej ideologicznej treści 
stosunków między krajami demokracji 
ludowej a ZSRR i przodującej roli 
WKP (b) w międzynarodowym fron­
cie walki przeciwko imperializ - 
mówi, z dużych nawarstwień nacjo­
nalistycznych, z nieprzezwyciężonych 
i wciąż odradzających się koncepcji 
socjaldemokratycznych i wreszcie z 
dążenia do odsuwania walki z ele­
mentami kapitalistycznymi, żerujący­
mi na wyzysku biednego i średniorol­
nego chłopstwa, co faktycznie pro - 
wadziło do ugody z nimi.

Tego rodzaju postawa jest bezspor 
nym odstępstwem od marksizmu — 
leninizmu, sprzeczna jest ź założenia­
mi rewolucyjnej ideologii PPR i jest 
wyrazem napom obcej, drobnomiesz- 
czańskiej ideologii, Tow. Wiesław, 
podobnie jak po Plenum czerwco - 
wym, wyraził gotowość formalnego 
podporządkowania się rezolucji Biura 
Informacyjnego i stanowisku Biura 
Politycznego, nie przeprowadzając me 
rytorycznej rewizji swego z gruntu 
fałszywego stanowiska.

3
twie 
tarz
niecznym 
świetle poszczególnych etapów roz­
woju PPR, aby na drodze krytycz­
nej analizie oddzielić twórczy, płodny 
i rewolucyjny dorobek ideologiczny 
PPR i jeij cenny praktyczny i teore -

Wobec stwierdzenia odchyle­
nia prawicowego rr kierownic- 

PPR, które reprezentuje sekre- 
generalny partii, staje się ko - 

przeanalizowanie w tym
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tyczny wkład do dziejów polskiego 
.ruchu robotniczego i historii narodu 
polskiego, od naleciałości oportuni- 
stycznych i nacjonalistycznych.

4
 PPR powstała i wyrosła w og­

niu walki z faszystowskim na­
jazdem, z rodzimą reakcją, z nacjona­
lizmem i szowinizmem, z międzyna­
rodowym imperializmem.

PPR wyrosła i okrzepła w walce o 
wyzwolenie narodowe, które łączyło 
się nierozerwalnie z wyzwoleniem spo 
łecznym mas pracujących ze zwycię­
stwem rewolucyjnych sił w narodzie, 
ze zwycięstwem polskiej klasy ro - 
botniczej, ze zwycięstwem 6olidarnoś 
ci międzynarodowej z siłami socjaliz­
mu i postępu, których uosobieniem 
był Związek Radziecki i wyzwoleń­
cza Armia Czerwona oraz z walką 
partii komunistycznych we wszyst - 
kich krajach.

W ogniu) tej walki powstały zręby 
organizacyjne PPR w oparciu o naj­
bardziej bojowe, rewolucyjne i szcze­
rze niepodległościowe elementy, prze 
de wszystkim zaś w oparciu o rewo­
lucyjne kadry KPP, przeniknięte bez 
granicznym poświęceniem, dla sprawy' 
wyzwolenia klasy robotniczej i naro - 
du, przeniknięte duchem głębokiego 
internacjonalizmu j solidarności z kra 
jem zwycięskiego socjalizmu —ZSRR 
i z wszystkimi rewolucyjnymi siłami 
w świecie.

W ogniu walki z okupantem i ro­
dzimą reakcją, kształtowała się i 
umacniała rewolucyjna ideologia PPR, 
której partia zawdzięcza wszystkie 
swe wielkie zwycięstwa i osiągnięcia 
zarówno w latach okupacji, jak i po 
wyzwoleniu, w latach budowania zrę 
bów Polski Ludowej.

Błędem byłoby jednak przypusz - 
czać, że w tym całym okresie PPR 
była wolna od penetracji obcej, na­
cjonalistycznej i oportunistycznej ideo 
logii, szczególnie w okresach zaostrzo 
nej walki klasowej. Partia osiągnęła 
zwycięstwa na swej drodze właśnie 
w walce z tymi fałszywymi pogląda - 
nń, właśnie . przezwyciężając błędne 
poglądy zgodnie ze swymi rewolucyj­
nymi tradycjami.

Z tego punktu widzenia wymaga­
ją analizy poszczególne okresy w 
rozwoju PPR, szczególnie od listo­
pada 1943 r.

5 W okresie od listopada 1943 
r. do sierpnia 1944 r. wałka 

z hitleryzmem weszła w fazę roz­
strzygającą. Rósł autorytet PPR, ja 
ko czołowego rzecznika realizacji 
rewolucyjnego programu narodowo­
wyzwoleńczego w sojuszu z ZSRR. 
KRN grupowała wokół siebie re­
prezentację najbardziej postępo­
wych , sił narodu. ,

Cała zjednoczona reakcja, zdając 
sobie sprawę, że toczy się decydu­
jąca walka o charakter przyszłej 
władzy w wyzwolonej Polsce, i o 
jej treść 'klasową rozpętała w tym 
okresie przy poparciu niemieckiego 
okupanta wściekłą nagonkę prze­
ciw PPR, zmierzając do całkowitej 
izolacji i złamania partii.

W tym niełatwym okresie w czę­
ści kierownictwa PPR ujawniły się 
Wahania, później zaś błędne tenden 
cje, które zmierzały faktycznie do 
zniekształcenia koncepcji KRN, do 
zblokowania z CKL (Centralny Ko­
mitet Ludowy) i w konsekwencji do 
wycofania się z pozycji kierowni­
czej roli klasy robotniczej w walce 
o władzę państwową.

Te fałszywe kapitulanckie tenden 
cje lansowane były początkowo 
przez t. Bieńkowskiego, później zaś 
w kierownictwie partii przez tt. 

. Kowalskiego i Logę-Sowińskiego, 
■ przy czym zastały one w ostatniej 

fazie poparte przez sekretarza gene 
. ralnego partii t. Wiesława.

Rozwój wypadków historycznych,

działalność PKWN i Rządu Tymcza 
sowego całkowicie potwierdziły słu 
szność koncepcji KRN i zadokumen 
towały bankructwo wszystkich ten­
dencji kapitulanckich w partii. Ten 
den cje te były wyrazem niewiary 
w siły klasy robotniczej, ulegania 
wściekłemu naporowi reakcji i drób 
nomieszczaństwa, zamiast przewo­
dzenia masom pracującym.

6 Po wyzwoleniu sprzeczności, 
które powstały w kierownic­

twie partii, uległy zatarciu. W okre 
sie 1945 — 1947 wrogie siły klasowe 
występowały w Polsce w najbar­
dziej cynicznej i odrażającej posta­
ci band terrorystycznych, agentów 
obcego proniemieckiego imperializ­
mu anglosaskiego, restauratorów 
przedwrześniowych rządów obszar- 
niczo - kapitalistycznych. Wykład­
nikiem tych sił był również Miko­
łajczyk i przywódcy WRN. Walka 
ta zaostrzyła czujność i aktywność 
klasy robotniczej i konsolidowała 
partię.

W obliczu wroga, który zmierzał 
do przywrócenia władzy obszarni­
ków i wielkich kapitalistów, kie­
rownictwo PPR, uzupełnione przez ; 
przybyłych z emigracji wraz z I-szą 
Armią działaczy robotniczych, od­
zyskało swą wartość i prężność połi 
tyczną.

Na' ten okres, któremu towarzy 
szy gwałtowny wzrost liczebny par­
tii i rozwój jej dojrzałości politycz­
nej, przypada realizowanie podsta­
wowych zadań demokracji ludowej 
w zakresie reform społeczno - go­
spodarczych jak: reforma rolna i 
nacjonalizacja przemysłu, przebudo 
wa aparatu państwowego i rozgro­
mienie podziemia terrorystycznego 
oraz mikołaj czykowskiej reakcji. W 
tej pracy t. Wiesław, pracując w 
tym zakresie solidarnie z całym kie 
rownictwem położył niewątpliwie 
wielkie zasługi.

W tym okresie, szczególnie na 
I-szym Zjeździe, odbywało się dal­
sze krystalizowanie się oblicza par­
tii. Partia zapuściła głębokie korze­
nie w masy. Poczyniono też duży 
krok naprzód w walce z lewac­
twem i sekciarstwem, które pozosta 
ło w spadku po KPP. -

Równocześnie zaznaczyły się już 
wówczas pewne ujemne i niebez­
pieczne tendencje, które jaskrawiej 
uwidoczniły się dopiero w następ­
nym okresie, a mianowicie tenden­
cje do takiego oświetlenia demokra­
cji ludowej w Polsce, które zawie­
rało skłonność do pomijania lub nie 
uwypuklania prawdy, że polska dro 
ga do socjalizmu jest tylko odmia­
ną ogólnej drogi do socjalizmu, od­
mianą opartą na doświadczeniach 
budownictwa socjalizmu w ZSRR z 
uwzględnieniem nowych możliwo­
ści historycznych i specyficznych 
warunków rozwoju historycznego 
Polski.

Tego rodzaju akcenty wynikały 
z tych samych źródeł, z których wy 
pływało nieprzezwyciężone do koń­
ca odchylenie prawicowe - nacjona­
listyczne w okresie luty — lipiec 
1944 r., wyrastały w zaściankowo­
ści narodowej, z nacisku ciążących 
jeszcze przesądów nacjonalistycz­
nych, z wpływów, które Osłabiały 
w praktyce postawę intemacjona- 
listyczną i szły w parze z wstydli­
wym odgradzaniem się od rewolu- 

. cyjnych, klasowych i internacjona- 
listf-rcznych tradycji KPP.

7 Następny okres, którego po­
czątek łączy się w polityce 

wewnętrznej z rozbiciem obozu re­
akcji i ucieczką Mikołajczyka, zaś 
w polityce międzynarodowej z utwo 
rżeniem Biura Informacyjnego, ja­
ko formy koniecznej koordynacji

wszystkich sił rewolucyjnych w or­
ganizowaniu kontrofensywy prze­
ciw amerykańskiemu imperializmo­
wi, cechuje reaktywowanie się od­
chylenia prawicowego w partii, a w 
szczególności nasilenia tendencji pra 
wicowych W postawie t. Wiesława. 
Ilustrują to m. in. następujące fak­
ty: iy L

,J4. Niechętny stosunek tow. 
Wiesława do powołania Biura In­
formacyjnego,

B. Nastawienie na automatyzm 
rozwoju demokracji ludowej bez 
zaostrzenia walki klasowej, szcze 
golnie na wsi, co sprzyjało fak­
tycznie umacnianiu się elemen­
tów kapitalistycznych. (Między in 
nymi udostępnienie stacji maszy­
nowych bogaczom wiejskim na 
równych warunkach z biedotą).

C. Nasilenie tendencji do reali­
zowania jedności organicznej „z 
całą PPS" bez eliminowania pra­
wicy, wpełzanie w kompromiso- 
wość ideologiczną w akcji zjedno­
czeniowej z PPS, zamykanie oczu 
na niebezpieczeństwa odchyleń na 
cjonalistycznych i oportunistycz- 
nych w przyszłej zjednoczonej 
partii.

D. Patronowanie uprawianej 
przez tow. Bieńkowskiego oportu- 
nistycznej i eklektycznej polity­
ce kulturalnej.

E. Niewłaściwy, sprzeczny z le 
ninowskimi zasadami budownic­
twa partyjnego stosunek tow. Wie 
sława do zasad kolegialności kie­
rownictwa, drażliwy i niepartyjny 
stosunek do krytyki, brak wszel­
kiej samokrytyki.
Ostra recydywa prawicowego od - 

chylenia w partii, nastąpiła właśnie 
w tym okresie zaostrzenia się walki 
klasowej i wejścia jej w nową fazę.

W miarę realizacji podstawowych 
reform społeczno - politycznych, 
mieszczących się w ramach demokra­
cji ludowej, kraje demokracji ludo - 
wej przechodzą do zadań, zmierzają­
cych do realizacji socjalizmu, które 
wymagają dalszego zaostrzania i po­
głębiania walki klasowej.

Równocześnie zaś staje się jasnym, 
że realizacja socjalizmu w krajach 
demokracji ludowej może być osiąg­
nięta jedynie na drodze coraz ściślej­
szego współdziałania z ZSRR, zaś 
obrona suwerenności tych krajów 
przed zakusami imperializmu amery­
kańskiego wymaga na tle zaostrzają- 
cej się sytuacji międzynarodowej rów 
nież coraz ściślejszego współdziałania 
z ZSRR i innymi krajami demokracji 
ludowej.

W tych warunkach narasta szybko 
nowe podstawowe przeciwieństwo 
między siłami kapitalistycznymi z jed 
nej strony, które chcą „zamrożenia" 
obecnego układu sił klasowych (w o- 
czekiwaniu na korzystniejszą dla sie- 

*bie konstelację), które pragną „sta - 
bilizacji" na podstawie zachowania ełe 
mentów kapitalistycznych w ustro­
ju demokracji ludowej, licząc na ich 
prężność i na samorodztwo kapitali - 
stycznej gospodarki drobnotowarowej, 
a tymi siłami klasowymi z drugiej 
strony, które pragną dalszego nara - 
stania elementów socjalistycznych, 
kosztem wypierania i likwidowania 
elementu kapitalistycznego (klasa ro­
botnicza sprzymierzona z biednym i 
średnim chłopstwem).

W takich właśnie warunkach za - 
ostrzającej się na szerszej platformie 
walki klasowej, pod naporem żywio­
łów drobnomieszczańskich, nastąpiła 
recydywa prawicowego odchylenia w 
partii.

8
 Wypadki jugosłowiańskie stały 

się również bodźcem dla . wy­
stąpienia czerwcowego t. Wiesława. 
Jeśli się powiąże wypadki z ostatnich 
trzech miesięcy (stosunek do sprawy

jugosłowiańskiej, wystąpienie na Ple­
num czerwcowym, niepartyjny stosu­
nek do krytyki Biura Politycznego, 
wypowiedzi t. Wiesława w rozmo • 
wach przeciwko rezolucji Biura In - 
formacyjnego) z faktami świadczący­
mi o odchyleniu prawicowym i nacjo­
nalistycznym w poprzednich okresach, 
staje się bezspornym, że nie są to od­
osobnione i przypadkowe zjawiska. 
Mimo wewnętrznych sprzeczności i 
wahań, stanowią one system pogłą - 
dów prawicowych i nacjonalistycz • 
nych, który na przestrzeni blisko 5 
lat raz po raz występuje w życiu par­
tii jako odchylenie, godzące w pod - 
stawowe założenie marksizmu — le- 
ninizmu i w najlepsze tradycję polskie 
go rewolucyjnego ruchu robotniczego.

Niezrozumienie istotnej ideologicz­
nej treści stosunków między krajami 
demokracji ludowej a ZSRR, które 
przebijało w linii postępowania tow- 
Wiesława, wyrządza poważną szkodę 
interesom Polski, osłabiając jej pozy­
cję polityczną.

Bez całkowitego rozbicia tego anty 
marksistowskiego systemu poglądów, 
bez pełnej likwidacji prawicowego i 
nacjonalistycznego odchylenia, które 
w konsekwencji mogłoby zepchnąć 
partię na manowce awaniurnictwa, ka 
pitulacji ideowej i katastrofy naro­
dowej, PPR nie zdoła zrealizować 
jedności klasy robotniczej na słusz­
nych . marksistowsko — leninowskich 
zasadach, nie zdoła rozwiązać stoją­
cych przed nią historycznych zadań 
budowania Polski socjalistycznej i 
wysunięcia Polski na jedno z czoło­
wych miejsc w międzynarodowym 
froncie walki o wolność i postęp, 

Toteż cała partia winna wypo­
wiedzieć temu odchyleniu prawicowe­
mu i nacjonalistycznemu, jak rów • 
nież pojednawczemu doń stosunkowi 
zdecydowaną i bezkompromisową wal 
kę.

9
 Warunkiem przywrócenia partii 

jej pełnej zwartości i wzmoc­
nienia jej siły i prężności politycznej 
jest nie tylko przezwyciężenie pra­
wicowego odchylenia, lecz także 
twarda i konsekwentna samokrytyka 
we wszystkich ogniwach partii, nie 
wyłączając kierownictwa.

Trzon partii pod kierownictwem 
Centralnego Komitetu z Biurem Poli- ' 
tycznym na czele, stał na pozycjach 
marksistowsko — leninowskich, za­
chował nierozerwalny związek z kla- 

| są robotniczą i jej najlepszymi tra - 
dycjami i dał odpór odchyleniu pra­
wicowemu zarówno na Plenum czerw 
cowym, jak i w pracy codziennej.

Tym niemniej w pracy kierownic - 
twa partii we wszystkch ogniwach, 
począwszy od B. P., ujawniły się bra­
ki i niedociągnięcia, które na drodze 

j konsekwentnej samokrytyki winny 
być jak najprędzej przezwyciężone i 
zlikwidowane, a mianowicie :

a. Niedocenianie w pełni sił re 
wolucyjnych w Polsce i na ca 
łym świecie, przecenianie sił re­
akcji i przystosowywanie się do me» 
talności i przesądów drobnomies# 
czaństwa zamiast aktywnego ich 
przekształcenia i zwalczania.

b. Niedopuszczalnie tolerancyj­
ny stosunek do poszczególnych ob 
jawów odchylenia prawicowego i 
nacjonalistycznego w szczególno­
ści do wystąpień to-w. Wiesława, 
niedostateczna czujność wobec 
prób zacierania walki klasowej 
szczególnie na wsi, oraz niezrozu­
mienia przodującej roli WKP (b) 
w międzynarodowym froncie wal 
ki przeciwko imperializmowi.

c. Niedostateczna jasność co do 
tempa rozwoju demokracji ludo­
wej ku socjalizmowi.

d. Niewystarczające i niedosta-

t

(Dalszy ciąg na str. 3)



ł. stasi a ®FBiIiate : wsś
czesnej agrotechniki wydać plo 
ny o takiej wysokości.

I oto powstaje przed rolnic­
twem polskim nowe zadanie, 
zadanie zresztą realne, konkret 
ne i •osiągalne — zwiększyć wy 
dajność naszych gleb, powięk - 
szyć produkcję płodów rolnych, 
do tych chociażby norm, jakie

Co wysyłać
Jeśli mówimy o planowanym 

eksporcie, pragnę zwrócić u- 
wagę na jeden szczegół, że nie 
jest zbyt celowym eksportować 
zboże jako surowiec ale wyż­
szym stopniem doskonałości 
eksportowej jest wysyłanie pro 
duktów przemysłu rolnego, pro 
duktów przerobionych w po­
staci konserw, przetworów su­
szonych, a także mięsa, które 
uzyskamy z racjonalnie wyho­
dowanych sztuk bydła, świń, 
drobiu itd.
' Nadwyżki więc zbożowe bę­
dziemy skarmiać bydłem, trzo­
dą chlewną i to uczyni rol­
nictwo nasze wysoce dochodo­
wym, opłacalnym.

Powstaje więc przed rolnic­
twem naszym niezmiernie waż­
ne zadanie — powiększyć po­

wyżej podałem, aby tym sa - 
mym podnieść dochodowość na 
szych gospodarstw. Staniemy 
się wówczas krajem nie tylko 
samowystarczalnym, ale zacz - 
niemy również eksportować, a 
to w naszej polityce gospodar­
czej jest znaczeniem dużej wa­
gi-

za granicę?
głowie zwierząt domowych, 
szczególnie bydła, świń, owiec, 
drobiu. Jest to zadanie na naj­
bliższy okres naszej gospodar­
ki i do jej realizacji przystępu­
jemy już w bieżącym roku.

Przeprowadzimy je drogą dal 
szych zakupów bydła, drogą 
doboru odpowiednich ras i roz 
płodników, drogą racjonalnego 
żywienia i utrzymania pomiesz 
czenia. Znajomość więc ząsad 
hodowli zwierząt domowych, 
żywienia i utrzymywania na 
odpowiednim poziomie pomiesz 
czeń, obór, chlewów itp., bę­
dzie konieczna dla wszystkich 
naszych rolników. Z pomocą w 
tym zakresie pośpieszy rolni - 
kom zarówno Ministerstwo Roi 
nictwa i R. R., jak też Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej, związ - 
ki branżowe itd.

(dokończenie)

Maszyny wybawieniem
Musimy sobie powiedzieć to 

wyraźnie i szczerze, źe wielu 
naszych rolników me korzysta 
zupełnie z maszyn rolniczych, 
nie mówiąc już o traktorach, ale 
jakże mało jeszcze używa siew 
ników i żniwiarek, elektrycz­
nych młocarni i precyzyjnych 
maszyn do czyszczenia zboża, 
wszelkiego rodzaju opielaczy, 
spulęhpjączy itd. Jeszcze wie­
lu rolników naszych sieje ręcz

nie i rżnie sierpem lub kosą, a 
to już jest najwymowniejszym 
dowodem zacofania i prymi - 
tywu.

Chłop musi swój grzbiet 
wreszcie rozprostować i stać 
się człowiekiem, a nie tylko 
roboczym wołem, który przez 
swój upór, przez swoje bez- 
rozumne zacofanie poddał się 
prymitywnym formom pracy 
na roli, nie wiedząc, o tym, że

maszyna robi to znacznie lepiej 
i wydajniej.

Chłop musi jak najprędzej po 
rzudić murzyńskie narzędzia 
pracy rolniczej, a przystąpić do 
szerokiego, masowego stosowa­
nia wszelkiego rodzaju maszyn 
rolniczych, co z jednej strony 
odciąży go od nieludzkiego mo 
zolu i znoju, a z drugiej strony 
uczyni jego pracę o wiele wy­
dajniejszą. Plony maszynowej 
obróbki gleby będą większe, a 
czas przy tym zaoszczędzony 
zużyty na rozrywki kulturalne i 
oświatowe.

Za przykładem 
robotnika

Przenieśmy się na chwilę w 
naszych rozważaniach do in - 
nego działu — do przemysłu.

Jak się przedstawiają dzisiej 
sze warunki pracy robotnika 
w fabryce ?

Nowoczesne maszyny wyko - 
nują najprzeróżniejsze zadania, 
wyręczając robotnika w dro - 
biazgowych nawet czynnoś - 
ciach, któremu pozostaje li tyl­
ko obsługiwanie maszyny, kie­
rowanie jej pracą.

Robotnik w tym stanie rze - 
czy produkuje szybciej i więcej, 
praca jego nie jest tak •ciążli- 
wa, :ak to było np. 106 lat te­
mu, gdy maszyn nie było, a pra­
ca ręczna wymagała wówczas 
wiele czasu i wysiłku. Dziś ro­
botnik fabryczny ma czas na. do 
kształcanie się, na czytanie ksią 
żek, na kulturalne rozrywki, 
na kino czy teatr, nie zarabia 
gorzej i lepiej jest odziany, niż

dawniej, może kształcić dzieci 
i przyzwoiciej mieszkać.

Słowem, maszyna wyzwoliła 
go z ciężkiego mozołu i niedo­
statków, zacofania i ciemnoty, 
wprowadziła go w inny, postę­
powy, nowoczesny świat.

Powie ktoś — to zupełnie co in­

nego, na wsi się nie da tego prz4 
prowadzić, ani zastosować. Wieś 
musi iść inną drogą.

Odpowiem wam więc, że istotnie 
inna jest droga do zdobyczy kultu 
ralnych, do postępu na wsi, ale 
droga ta jest, i chłop wkroczyć na 
nią musi.

Skończyć z prymitywem
Co świetlejsr rolnicy wiedzą 

wszak o tym, co się dzieje na od­
cinku polityki gospodarczej w Da 
nii, Ameryce, czy Związku Radziec 
kim. Wiedzą, że tam powstały no­
we formy gospodarowania, że rol­
nicy tych krajów uzyskują bogate 
plony, że wydajność gleby w tych 
krajach jest znacznie wyższa nić 
u nas i że zboże przez nich wypro 
dukowane jest o wiele tańsze niż u 
nas. Te -wiadomości winny być juz 
zupełnie wystarczające na to, aby 
sobie dokładnie uświadomić, że w 
tych warunkach nie możemy iść sta 
rą, zacofaną drogą, ale musimy 
wkroczyć na nowoczesną postępo­
wą, jeśli nie chcemy, byśmy które 
goś tam roku stanęli w-obec niemi­
łego faktu, że naszego zboża nikt 
nie chce kupić, bo jest za drogie, 
mięso przez nas dostawione na ry­
nek zagraniczny nie jest również

kupowane, bo tańsze pochodzi ze 
Związku Radzieckiego, z Ameryki 
lub Danii.

Jasnym więc jest, żę nie możemy 
w środku Europy prowadzić dalej 
prymitywnej gospodarki, ale musi­
my ją wysoce umaszynowić, uno­
wocześnić, przez to podnieść jej 
wydajność, a jednocześnie obniżyć 
cenę jej produkcji. Nie rodzi tych 
planów żadna partia polityczna, 
ani rząd, ale wynikają one z życio 
wych konieczności, z okresu współ 
cześnych dziejów, z głębokich prze 
mian politycznych i gospodarczych, 
zachodzących we wszystkich kra­
jach, nie tylko Europy, ale całego 
świata. Rozwijające się w wysokim 
stopniu tempo techniki w przemyśle 
zmusza do przekształcenia form 
gospodarczych w rolnictwie — oto 
prosty rachunek.

Tylko spółdzielczość

Rezolucja
(Dokończenie ze str. 2)

teczne zaznajamiam® partii z do­
świadczeniami budownictwa socja 
listycznego w ZSRR z historią 
WKP (b) i jej przodującą rolą w 
świecie, z całym dorobkiem myśli 
marksistowsko - leninowskiej.

e. Beztroski często i liberalny 
stosunek do nieścisłych, a nawet 
wadliwych sformułowań teoretycz 
nych, tolerowanie abstrakcyjnego 
stosunku do pracy ideologicznej 
bez powiązania z konkretną wal­
ką o przemiany społeczne w Pol­
sce.

f. Długotrwałe tolerowanie za­
mętu ideologicznego wśród inte- 
ligencji partyjnej i. niewypraco- 
wanie właściwych metod pracy 
wśród inteligencji, zaniedbanie 
marksistowskiego oświetlenia za­
gadnień literatury, sztuki, nauki.

g. Tolerowanie złego stylu pra­
cy kierownictwa i niedostatecznej 
kolegialności, niedocenianie roli 
Plenum KC i konieczności zakty­
wizowania wszystkich członków 
KC, niedocenianie w pełni przo­
dującej roli partii, wszystkich jej 
ogniw w realizowaniu przemian 
politycznych, gospodarczych i kul 
turalnych w Polsce.

h. Niedostateczna czujność w 
przeprowadzaniu akcji wenbunko 
wych, która umożliwiła przenika­
nie do partii elementów klasowo 
obcych i karierowiczowskich.

1. Niedostateczne kierownictwo

Plenum KC PPR
swoje braki i niedociągnięcia, a w 
szczególności powinny:
W pełni zrozumieć istotę zaostrza 

jącej się walki klasowej w Polsce, 
jej konkretnych form na każdym 
odcinku i nierozerwalną łączność
wałki polskiej klasy robotniczej z 
walką WKP (b) i innych partii ko
munistycznych.

W pełni zrozumieć perspektywę 
dalszych przekształceń gospodar­
czych, społecznych, kulturalnych i 
politycznych, zmierzających do re­
alizacji socjalizmu w Polsce i ko­
nieczności zaciętej walki z wszyst­
kimi siłami, które tym przemianom 
się przeciwstawiają.

W pełni zrozumieć i realizować 
w praktyce konieczność podniesie 
nia wykształcenia marksistowsko- 
leninowskiego całego aktywu partyj 
nego ńa drodze wytrwałej i syste­
matycznej pracy, konieczność zwal 
czania obcych i wrogich wpływów 
ideologicznych, Zaostrzania walki z 
przesądami nacjonalistycznymi i 
resztkami oportunizmu w partii, 
dalszego oczyszczania partii od ob

cych elementów i oddziaływanie w 
tym kierunku na PPS.

W pełni zrozumieć znaczenie 
zwartości partii, ugruntowania świa 
domej dyscypliny partyjnej, ko­
nieczności zwalczania wszelkich 
objawów grupowości, frakcyjności 
i roboty rozkładowej w partii.

W pełni zrozumieć i realizować 
w praktyce zasady demokracji we- 
wnątr.z-partyjnej, kolegialności w 
pracy wszystkich instancji partyj­
nych, zaszczepiania zasad krytyki 
i samokrytyki jako potężnej broni 
w rozwoju partii i uodpornieniu 
jej na obce wpływy ideologiczne, 
zwalczania biurokratyzmu w apara 
cie partyjnym i jeszcze ściślejszego 
pogłębiania związku partii z ,klasą 
robotniczą, z biednym i średniorol 
nym chłopstwem i z pracującą inte 
ligencją.

Przezwyciężenie ujawnionych na 
drodze samokrytyki braków i nie- 
domagań wzmoże wielokrotnie ak­
tywność partii, pogłębi jej świado­
mość polityczną i lepiej ją uzbroi 
do walki o zwycięstwo socjalizmu w 
Polsce.

Często w obecnym czasie wielu 
rolników zwraca się do mnie z za 
pytaniem, jaką drogę obierze sobie 
polskie rolnictwo w swoim dalszym 
rozwoju. Wszystkim im odpowia 
dam, że nie Znajdziemy innego spo 
sobu gospodarowania, jak tylko 
spółdzielcze. Ono jedynie pozwala 
na zastosowanie tych wszystkich 
form, o jakich mówiłem, w tej tył 
ko formie możemy szeroko używać 
maszyny rolnicze, wytypować rejo­
ny jednolitych zbóż, rejonową ho­
dowlę zwierząt domowych itd.
.Jeśli dla jaśniejszego zobrazowa 

nia stanu rzeczy uświadomimy so­
bie, że rolnictwo polskie — to 90 
proc, drobnych i średniorolnych 
gospodarstw, które nigdy nie doj­

dą do posiadania nowoczesnych 
maszyn rolniczych, a nawet z o- 
gromnym wysiłkiem i dużą stratą 
będą utrzymywać po jednym ko­
niu, jeśli w gospodarstwie stosować 
będą w przeważnej ilości sile rąk, a 
nie maszyny poruszane ropą lub 
elektrycznością motorami elektrycz 
nymi, bo na ich urządzenie nigdy 
ich stać nie będzie — to dojdziemy 
do smutnego stwierdzenia faktu, 
że z tego błędnego koła nigdy bys 
my nie wyszli.

Jedyną farmą gospodarowania, 
dającą wysokie plony i zyski, bę 
dzie gospodarka spółdzielcza i 
chłopi to sami sobie należycie 
uświadomią i do takiego samego 
wniosku dojdą.

Los chłopa biednego
Zadaniem naszym jest uczynić 

wieś polską zamożną i kulturalną 
i to nie dla trzeciego czy czwartego 
pokolenia, a dla współczesnych, 
dla tych, którzy dziś na wsi żyją i 
ciężko pracują.

Musimy podnieść na wyższy po­
ziom dobrobytu, oświaty i kultury 
drobnych rolników, którzy są prze 
ważającą większością na wsi i sta­
nowią jej treść zasadniczą. Jeśli na 
tę warstwę chłopów nie zwrócimy 
uwagi, to wieś wciąż będzie tkwiła 
w prymitywie i zacofaniu. Nie mo-. 
że mieć miejsca na wsi tego rodzą 
ju zjawisko, niestety częste, że 
biedny chłop nie posiadający koni 
musi odrabiać u bogacza wiejskie­
go nową pańszczyznę. Jeśli dziś 
obserwujemy podnoszenie się nie­
których gospodarstw na wsi, to naj 
częściej będą to gospodarstwa wiek

sze, zamożniejsze, które swój roz­
wój opierają na pracy najemnej 
małorolnego chłopa. Nie możemy 
tolerować tego rodzaju zjawiska, 
aby biedny małorolny chłop odra 
bial tego rodzaju nowoczesną pań 
szczyznę, boć nie inaczej trzeba na­
zwać lichwiarski wyzysk za pomoc 
w obróbce pola, użyczoną mu przez 
bogacza wiejskiego.

Stan taki nie moje istnieć. Trze 
ba bezzwłocznie organizować owe 
mało- i średniorolne masy wiejskie 
oraz dopomóc im do wydźwignięcia 
się na wyższy poziom życia gospo­
darczego i kulturalnego. Wieś mu 
si być reprezentowana przez uświa­
domiony element biednych chło­
pów i oni — nikt inny — winni 
wziąć w swoje ręce ster życia pro­
wadzonego na wsi.

Bez pośpiechu i przymusu

i opieka partyjna nad członkami 
partii pracującymi w aparacie 
państwowym.

10 Wszystkie ogniwa kierownic 
twa partyjnego od góry do

dołu powinny w najbliższym c/asie
na drodze szczegółowiej analizy i su
rowej samokrytyki przezwyciężyć

Rezolucja powyższa została przy jęta jednomyślnie przez Plenum 
KC po wyrażeniu przez tow. Wie sława całkowitej zgody z jej treścią 

i po przeprowadzeniu przez niego merytorycznej samokrytyki, zmie­
rzającej do rewizji jego dotychczasowego, z gruntu błędnego stano­
wiska.

M. Szołochow o Kongresie Wrocławskim
Znakomity pisarz radziecki Mi­

chał Szołochow, zamieścił na ła­
mach „Literaturnej Gazety11 arty­
kuł o Kongresie wrocławskim, w 
którym piszę m. in.:

„Opinia światowa nie doceniała 
być może ogromnych sił rosnącego 
stale protestu przeciwko imperiałiz 
mówi i podżegaczom wojennym. 
Światowy' Kongres Intelektualistów

wykazał jak wielkie są te siły. Być 
może reakcjoniści na całym świecie 
będą starali się przemilczeć znaczę 
nie Kongresu wrocławskiego, jed­
nakże narody dowiedzą się c jego 
wynikach. Siły skrystalizowały się. 
Walka o pokój i o kulturę trwa. 
Po naszej stronie znajdują się lu 
dy całego świata‘‘.

Nikt nie wyznacza chłopom w 
Polsce takiego czy innego terminu 
do organizowania spółdzielczej for 
my produkcyjnej, nikt ich do tego 
nie będzie zmuszał, nie ma również 
o tym mowy, aby chłopom była zie 
mia zabrana.

Ziemia w Polsce nie będzie nacjo 
nalizowana, ani rozkazem ani de­
kretem. Nikt nie myśli o tym, aby 
właścicielom odbierać ich prawa 
czy ziemię. A jeśli rolnicy dojdą do 
przekonania, Że w ich wsi będzie 
im się bardziej kalkulowała produk 
cja rolna na drodze spółdzielczej, 
wtedy będą mogli dobrowolnie 
przyjąć tę formę gospodarowania.

Trzeba zrozumieć, iż rzecz tego 
rodzaju jak spółdzielcze gospodaro

wanie wymaga większej ilości ma­
szyn, źe w najlepszym sensie poję­
ta organizacja spółdzielczych form 
gospodarki rolnej musi z koniecz 

ności trwać dłużej, aż przemysł 
nasz nadąży z . produkcją trakto­
rów, maszyn, samochodów itp.

Nie czyńcie więc żadnego popło 
chu, unikajcie paniki, nie wierzcie 
plotkom o kołchozach, trwajcie na 
swych stanowiskach w ciągłej, nie­
ustannej walce o postęp w rolnic­
twie, o dobrobyt mas chłopskich, 
o rozwój kultury polskiej wsi. 
Niech przyszłoroczne dożynki przy 
niosą nam jeszcze bogatsze żniwo, 
dla dobra pracującego ludu Polski 
Demokraty cznej“.

' ' T T V Str. 3



11 FESWKo
pod znakiem ŚwiętaNiedziela upłynęła 

Lotnictwa.
Już od jedenastej przed południem tramwaje na Okęcie by­

ły oblężone przez żądnych widoku pokazów lotniczych, Dzię­
ki słonecznej pogodzie, lotnisko zaroiło się od tłumów, okala­

jących żywym murem obszerne pole startowe. Ze wszystkich 
stron nadchodzą delegacje ze sztandarami, by uświetnić Świę 
to Lotnictwa. -----------------------

Następuje pokaz lotnictwa woj­
skowego. Trzy samoloty UT2 roz­
poczynają pokazy z flagami umiesz­
czonymi na kadłubie. Po nich kręci 
bajeczne pętle, beczki, korkociągi 
i przewroty, ppr. Leśkiewicz na PO2 
w towarzystwie dzielnej pilotki woj 
skowej por. Sosnowskiej.

Na płycie betonowej, naprzeciw 
trybun, ustawiają się opaleni od słoń­
ca i wiatru, podchorążowie Oficer - 
skiej Szkoły Lotniczej, by otrzymać z 
rąk Marszałka Żymierskiego promo­
cję na rycerzy przestworzy.

— „Twórcom powojennego lotnic­
twa przyświecała myśl oddania lot­
nictwa Polsce Ludowej, nie dla celów 
wojennych, a na potrzeby i wygody 
człowieka" — powiedział do dziar - 
skich pilotów, Oficerskiej Szkoły Lot 
niczej Marszałek, wręczając im pięk­
ne upominki.

RZY dźwiękach muzyki, doskona 
łej kapeli wojskowej, zmieszani z 

tłumem zagraniczni goście, zwiedza-

,,Salamandrę". Obydwa szybowce 
„kręcą" się na małej wysokości nad 
lotniskiem, zaś ponad nimi wyżej 
odczepione od samolotów krążą 2 
„Sępy" z „Muchą", zgodnym ryt­
mem wykonując prześliczne ewolu­
cje, które wydają się dla laików 
jakimś czarodziejstwem z bajki. Bo 
któż to widział, żeby samolot mógł 
wyczyniać takie sztuczki bez moto­
ru...

Do lotu podrywają się samoloty: 
Zuch, Junak, Żak i Szpak, by zmie 
rzyć się z maksymalną i minimalną 
szybkością ze starym weteranem 
RWD-13. W wyścigu szybkości mak 
symalnej zwyciężył „Zuch" nato-

„Jaki" pościgowe lawirują po fir 
mamencie niebieskim we wspania­
łych ewolucjach, by w pewnej chwi 
li skryć się przed nieprzyjacielem 
w zwojach chmur. Akrobacje indy­
widualne i zbiorowe, imitacja walk; 
powietrznej, pokaz działalności bojo 
wej samolotów s-turmowych z to­
warzyszeniem samolotów myśliw­
skich, loty nurkowe samolotów z 
ciekawym obrazem desantu spado­
chronowego, loty propagandowe na 
samolotach sportowych i komunika 
cyjnych dopełniły całości bogatego 
programu Święta Lotniczego w Sto 
liny, zakończonego występem zespo 
łu artystycznego Domu Wojska Pol

Model latający Stanisława Górskiego U-kontrol, system Kaczka, 3 
chowanym i automatycznie odmykanym podwoziem. Foto WAF

ją w towarzystwie Marszałka i ge- 
neralicji wystawę uczniów — mode­
larzy. Oczy' wszystkich kierują się 
na ładne sylwetki modeli latających 
wodnoszybowców, j filigranowych sa­
molocików o napędzie odrzutowym— 
zatrzymują się przed ciekawym oka­
zem szybowca o 2 kadłubach, który 
okazuje się motoszybowcem, wyko­
nanym w Okręgowych Warsztatach ‘ 
Lotniczych, na Gocła-wiu. Uprzejmy 
kierownik techniczny Skwarecki, z ' 
dumą odpowiada na liczne zapyta - 
nia. j

Po obydwu stronach drogi starto­
wej poustawiane samoloty i szybów ■ 
ce, jak pod sznurek wdzięczą się do ' 
setek tysięcy zwiedzających. Szcze- i 
golną uwagę zwraca najnowszy sa ' 
mołot sportowy „Zuch",

Ale już startują trzy PO-2, popu j 
lamie zwane „kukurużnikami", z ' 
cennym bagażem spadochnoniarek 
wyszkolonych w Lidze Lotniczej. 
Zwiększający się porywisty wiatr 
balansuje na wysokościach dwoma 
oderwanymi od samolotu istotami, 
które czynią złudzenie lalek zawie­
szonych w powietrzu na nitkach pa­
rasola. Dzielne, spadoehroniarki wy

miast w minimalnej pobił go pilot I skiego i zabawą ludową.
RWD-13 inż. Kasprzyk. Maria Wardasówna

i
i

Najmniejszy na świecie silnik Diesla do modelu latającego skonstru­
owany przez Stanisława Górskiego. Foto WAF

ssi

Dożynki podwójni uroczystością
chłopów nadzielonych

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA).

SZOSA wiedzie obok pięknego żywopłotu, okalającego 
były majątek dziedzica Domańskiego. Od północno - 

wschodniej strony majątku rozłożyła się wieś Prymasowa Wo 
la, przecinając brukowaną drogą szosę wiodącą do Radomia. 

Od zachodu przytuliły się do wsi dworskie ośmioraki. 
Nie mieszkają w nich jednak fornale, ale wolni gospoda­

rze na własnej ziemi, a do niedawna jeszcze niewolnicy rolni, 
poddani pana dziedzica Domańskiego, Gdzie on teraz jest, to 
chłopów nie obchodzi...

. Zaraz po przepędzeniu Niemców, pan dziedzic wyjechał, 
a byii jego poddani pomierzyli grunta folwarczne i rozdzielili 
ziemię sprawiedliwie między sobą i częścią uzupełnili gospo­
darstwa najbiedniejszych chłopów w Prymusowej Woli, Jan­
kowie i Janusz,ewicach tak, aby każdy miał chociaż 5 ha.

lądowały wśród wichru i burzy 
oklasków szczęśliwie, z bukietami 
kwiatów,- które wręczyły Marsz. 
Polski.

Ale już na horyzoncie ukazują się 
3 klucze PO-2, w idealnej symetrii 
przelatują nad trybunami i ustępują 
miejsca potężnym Iłom, które prze­
defilowały z głuchym warkotem 
nad Warszawą pozostawiając miej­
sce dla zręcznych UT-2, P-2 i Jak-9.

Jeszcze wzrok publiczności ścią­
gały zgrabne sylwetki „jaków", gdy 
7.e środka lotniska oderwały się 3 
szybowce holowane za samolotami 
silnikowymi, tak zwany pociąg szy­
bowcowy. Po chwili za pociągiem 
powietrznym wzbił się ABC ciąg­
niony przez wyciągarkę, by na 200- 
metrowej wysoljósci odczepić się iw 
artystycznych zakrętach wylądować 
na skraju lotniska. To sarno spotyka

1911 o
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ŚRODA, 8 WRZEŚNIA
6.00 Sygn, czasu. 6.05 Gimnastyka. 

6.15 Dziennik. 6.30 Muz. 7,00 Wiad. 
7.05 Przegląd prasy. 7,12 Muz.' 7.20 
Por. gosp. dom. 7.30 Muz. 8,20 „Anna 
proletariuszka". 8.35 Muz. 8.55 Inform. 
9,00 Skrz. PCK. 12.00 Dziennik, 12.09 
Muz. 12.25 Utw. skrzypc. 13.00 „Mozai 
ka muzyczna". 13.45 „Kompoz. tyg.". 
15.30 Aud. dla dzieci. 15.50 .Muz. 16.00 
Dziennik. 16.39 Aud. Chopinowska. 
17.00 Pog. sport. 17.20 „Mel. operet,". 
17.55 „Mówi WZO”. 18.05 Muz. 18.15. 
Aud. dla wojska. 18.45 „Nowe książ­
ki". 19.00 „Założenie legionu". 19.15 
Koncert symfoniczny, w przerwie 
„Emancypantki". 21.00 Dziennik. 22.00 
Muz. 23.00 Ostat. wiad. 23.10 Muz.

8^4/^

Centrala Handlowa Przemysłu Motoryzacyjnego 
»MOTOZBYT« 

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE 

WARSZAWA, UL. MAZOWIECKA 13.

Posiada na składzie samochody ciężarowe po generalnym 
remoncie marki G.A.Z. Wolna sprzedaż 
dla wszystkich. 1937z

f

SOI SZKOLMY ROZPOCZĘTY
------------------ POLECAMY ------------------

PRZYBORY SZKOLNE, PODRĘCZNIKI i KONFEKCJĘ 

guma indyjska na podeszwy 
Dom Towarowy B-cia Jablkowscy w R Warsaawa, Bracka 22

DYSCYPLINA PRACY
Najlepszym gospodarzem, przodow­

nikiem pracy-wśród chłopów nadzie­
lonych, jest Henryk Kaźmierczyk, u 
którego dziś całe osiedle pracuje 
przy' młocce.

Chłopi z Prymusowej Woli, pracu­
ją zespołowo, po kolei jeden u dru­
giego.

Wszyscy razem wychodzą na pole 
kosić, wspólnie młócą po kolei w kaź 
dej stodole, wspólnie będą kopać 
ziemniaki.

Podczas odwiedzin u Stanisława 
Tkaczyka, wpadł do izby zdyszany 
Józef Wojtaszczyk.

— Poszli już do maszyny ?
— O, już dawno poszli.
— Spóźniłem się, psiakrew, bo był 

obiad późno, ale to nic — zdążę 
jeszcze swoje nadrobić.

Wśród parcelantów panuje solidar­
ność i dyscyplina pracy.

Nikt się nie ociąga. Im szybciej i 
sprawniej będą pracować, tym szyb 
ciej wykończą budowę swoich za - 
gród, a potem tylko prąd elektrycz­
ny i radio w każdej chałupie trzeba 
będzie założyć.

Stację maszynową mają przy gmin­
nej spółdzielni SCh, a niezależnie od 
tego jest trochę narzędzi podwor - 
skich.

„OPOCZYŃSKIE KRAJE".,,
Zdała od szosy i ośmioraków, na 

rozległej płaszczyźnie pod lasem 
przysiadły co kilkaset metrów nowe 
stodoły. Jeszcze złocą się w słońcu 
deski obicia i bieli się papa dachów. 
Napęczniały w tym roku stodoły ob­
fitymi plonami, ale Józef Nowicki 
narzeka, że marnie sypie.

Znacie chyba przysłowie o opo • 
czyńskich krajach...

Za to syn jego Stanisław, który 
mieszka w pow. Pyrzyca, woj. szcze­
cińskiego, chwali sobie swoje zbio­
ry. Na zachodzie otrzyma! 8 ha.

— U nas to sypie, a sypie — po­
wiada, — aż miło młócić... Swoją ro­
botę już wykończyłem i w.padłem do 
rodziców, żeby im pomóc, ale po 
przyjeździe przekonałem się, ie nie­
potrzebnie. bo tu prowa-.hą gospodo- 
stwa wspólnie — przy pilniejszych i

cięższych robotach bierae solidarnie 
udział cała wieś.

PRZYKRA SPUŚCIZNA
Chłopi zapomnieli już „pana dzie­

dzica'’, ale została po nim przykra 
spuścizna. Ogromny odsetek, bo oko 
ło 70 proc., a może więcej analfabe­
tów. Tym ludziom nie wolno było 
uczyć się, choć nie było to prawem 
pisanym, ale obyczaj i zachłanność 
dziedziców kazała pędzić folwarcz - 
nego chłopa do roboty razem z dzieć­
mi. Gi co umieją czytać i pisać to 
białe kruki, nie wyłączając łudzi 
ątłodszych.

Wobec tego świetlica jest tutaj 
szkołą. Schodzą się do niej wszyscy 
w wolnych chwilach na czytanie ga­
zet. Gospodarzami i inicjatorami wie­
czorów świetlicowych są Z.M.P.-owcy. 
Oni to czytają chłopom „Zielony 
Sztandar", „Chłopską Drogę", „Ga­
zetę Rolniczą" i „Dziennik Ludowy".

I oni organizują wielkie radosne 
święto chleba, połączone z rocznicą 
Reformy Rolnej.

W MNISZKOWIE
Parę kilometrów od Prymusowej 

Woli, leży Mniszków.
; I tu trwają przygotowania do do - 
I żynek.

— Urządzamy wielkie widowisko z 
narzędziami produkcji chleba —^opo­
wiada nam z ożywieniem żona wzo­
rowego gospodarza, sołtysa Gratki. 
Sołtys poszedł do Sulejowa, po 
szczepionkę dla swojej kobyły, chorej 
na ochwat.

W czworakach mniszkowskich szy­
kuje się stroje j eksponaty dożyn­
kowe. Niektórzy pojadą na dożyn - 
ki okręgowe, reszta zabawi się w 
miejscowej świetlicy. Program oprą 
cowują oczywiście młodzi zetempow*  
cy.

W Mniszkowie również zaczynają 
1 chłopi budować. Powolne tempo bu- 
idowy tłumaczą brakiem kredytów, 
i ale w przyszłym roku obiecują sobie 
wykończyć budowę.

A może SBW zainteresuje się mnisz 
kowiakami ? K. Bar.

Druk. NKW SL, Skolimowska 5.
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